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Z górą dwadzieścia pie lat mija 
od tej chwil, kiedy zebrani na pier- 
wazym posiedzerin Po + skiego Tow. 


Kraj. w Warszawie, dnia 5. grudnia 
1908, $. p. Zygmunt Gleger, Kazimierz 
Kutwiec i Wuj” polskich krajoznaw- 
ców, Aleksander Janowski rzucili 
pierwsi hasła patrjotyczne: 

„Przez poznanie do umiłowania, a 
przez umiłowanie do ofiarnych czy- 
nów” 

To szezyłtne hasło wprawdzie, alo 
ciężkie do zrealizowania, rzucone na 
żyzną opoko miało przetrwać wieki. 
I przetrwało! 

Ci pierwsi pionierowi krajoznaw- 
stwa stanowili jak pisze Kołodziejczyk 
w swoim srtykula w Ziemi, „praw- 
dziwe ministerstwo polskości i w zbio- 
rowrm twórczym wysiłku dla sprawy 
polskiej w latach niewoli zajac 
jedno z naczelnych miejsc”. 


Na Srebrne God ody n 
iż Aaa Ay oz 


aszej Macierzy 


Wśród nusławicznych staré i zma- 
zań z zaborcami, pierwsi Krajoznaw= 
cy posłanowili wciągnąć w tę pra 


brzymią radością wyczytywali w 0- 
czach swoich najmłodszych słucha- 
czów zainteresowauie tą ideą w czasia 
odbywających się prelekcyj po małych 
salkach przy kopcących lampkaela 

Tak wśród ustawicznych zmagań 
i wysiłków woli, biegły lata caie 
Wiedzieli jednak o tem dobrze zało. 
życiele krajoznawstwa, ża akcja ta 
godna jest tego wysiłku, niedeli mio- 
dzieży wychować się w duchu zabor- 
czych praw, pozwolili najmłodszym 
przyzwyczajać się do podaaństwa, 
brutalnej siły ciemięrzycielil Krzewili 
krajoznawstwem, patrjotyzm. Takimi 
byli prof. Zygmunt Wolski ś. p. die 
dwiga z Zarembów Wolska, Stanisław 

ługosz por. Legjonów, Jan Niskrasz, 
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który vma w p. x Kownie, 
_ jako ofiara po jednej z walk krateich 
$ inak 

Ale Polacy to twardy naród - przetr- 
wali niewolę zaborczą - pizetrwali 
wejzę światową, dając możność zaist- 
nieniu na nowo Niepodległej piki: 
Skożczyło sią tajemno krzewienia 
patriotyzmu, rozpoczęło się jawne. 
= W błyskawicznym tempie Polska 
przo z posiępea naprzód, ale równo- 
cześnie budzi zazdrość 1 nienawiść 
swoich gąsiadówa Musi być gotowa 
na wszygtkol Kusi mieć ludzi, którzy 
"w każdym momencie potrafią dać tą 
gotowość! A tę gotowość musi wy- 
robić patrjotyzm, petrjotyzmm, który 
nietylko pł; nie z gorącpch słów ludzi, 
którzy okuplii krwią wolność, uła 
 patrjotyzm 2 przywiązania do tego 
eco nasza polskieł 
Musiiny się czuć Polakami nis tyl- 
_ko dla dalszego ciągu naszej historji, 
niel Jesteśmy potęgą! Przejściowy 
tres kryzysu ogćlnego, który zaczy- 
na wżerać się w ustosunkowanie się 
naszej psychiki, nia zdoła pie doko- 
neć gdy będziemy mieś sina wolę! 


Przechodząc koło Wawelu ed stro- 
ny Wisły, rzadko kiedy odrywamy 
wzrok cd wać abo murów n2- 
3 szego Akropolu, aby skierować go 
na inny temat krajcznawczy, a mia- 
nowicie robotników, pracujących na 
Wiśle i jej brzegach. Wśród nich 
1 najwięcej na wiosnę zaciekawiają nas 
 piaskarze, niezmordowanłio wydoby- 
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Jesteśmy dlatego potęzą, że jaxo naj- 


modsi obserwując waiki śróczaństwo- 
wo na tla stosunków żehy wziąć tyl- 
ko pod nwagg, finansowych i gospo- 
darczych, budujemy się, 

Budajeny się my niodzi na gra- 


niłowych płytach umiłowania tego 
wszysizisgo co palskła, budujemy 


tenr szmem nieskazitelny, gorący 
patrjotyzm! Nikt nam nie zdcłąa tego 
zaprzeczyć, że będąc kreis Ę 
poznajemy w całej rozciągłości kraj 
nasz, stajemy się dumaymi z tego 
powodu, poznajemy 
sztukę architekturą, wiążem y się kor- 
dyjskim węzłem z naszą ziamią i na- 
szemi braćmi. 
raeujeniy! -a owocem nnszej pracy 
to miłość dla Ojczyzny. Praenjemy 
by pomaga, by Gziałać czynnie, a 
kto nia widzi, kto nis zna naszych 
wysiłków, lub nia ches znoć, niech 
przekona sią ważąc na szali wartości 
pracę naszą krajoznawsrą w dwu- 
Gzłesty piąty rak istnienia naszego 
Polskiego Towarzystwa Krajozn. ra 
zjeździe naszym w Warszawie, 
„Delegat na zjazd” 


ozni veni 
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Piaskarze krakowscy. 


wający piasek z dna Wisły. Piasek 
ten, naniesiony górskiemi dopływami 
Wisły, osadza się w największych 
iłościsch na zakrętach - tutaj więc 
nzjczęściej pracują piastarze, 

W lecia wyjeżdżają około drugiej 
godziny w nocy, zatrzymują galar 
na rodka koryta przy nomocy o- 
gromnego kamienia, który im. słaży 
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za kotwicę oraz okutych drągów, 
wbitych w dno rzeki i przywiązanych 
do galara linami. Piasek wydobywają 
przy powmey blaszanych chochli lub 
wiader z dziurkowaneni dnami, aby 
woda mogła tataj z nich wycielkać, 
Wyciąganie piasku jest niezmiarnie 
uciążliwa i wymsgające wislziego 
wysiiku. Piaskarz, zanurzywszy w wo 
ię wiadro, osadzone nieruchomo na 
długiein stylisku, stara się je suwnóć 
ieżyskiem rzeki, zby zagłębiło się 
w „iasek, porezem dobywa wszystkich 
SR, aby swą zdobyez wyciągnąć z wo- 
dy. Przy pracy tej kurczy się pias- 
karz w kabłąk, a drążek w jego rę- 


"kach zgina się, jak gibkie wędzisko 


rebaka, Po naładowaniu galara przy- 

djaja płaskarze do brzegu, przy po- 
mocy tych samych drągów, któremi 
przedtem był przymocowany galar. 
Praca ta trwa do poładnia. Po obio- 


JEDZIEMY DO STOLICY i 


Słyszę już, jak po powrocie z War- 
szawy, będziemy mówiły, patrząe 
z pogardą na prowincjonalny Kraków: 
„U nas w Warszawie”, 

Miljonowa stolica, ruch szalony, set- 
ki tysięcy taksówek, sto linji tram- 
wajowych, a my bezradne krakowian- 
ki, stoimy godzinami, wyczekując, 
jakby przedostać się na drugą stronę 
ulicy. Oczyma duszy, widzimy nasz 
poczciwy krekowski „samowarełk” ja 
dący przez ul. Florjańską, stojąc Aa 
placu Piłsudskiego i widzące olbrzymie 


autobusy, pędzące z zawrotną szyb 
- kością, Widzimy jak w stuprocentach 
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dzie, który piaskarze spożywają na 
brzegu lub na galarze, odbywa : 
wyładowywanie piasku za po 
taczek i układanie go w t. zw. ņ 
gury”. Często, gdzie robotniiey są s 
niejsi i wytrzymałsi, wyładowujo się 
galar dwukrotnie. 

Piasek wiśłany sprzedaje przede 
biorca po cenio około 5 zł za m 
sześcienny, Zwykłe jeden przedsi 
biorca posiada dwa lub więcej gal 
rów. On też wynajmuje pracownikó 
którem dawniej płacił od metra 16: 
cbecnie zaś, gdy zarobki, obniży 
się, zaledwie po 8 zł od metra, | 
tę skromną zapłatę sprzedaje 
karz swój trud, 

Gdy gdziekolwiek w Krakowie 
trzymy na czysty piasek niech p 
pomni się nam znój piaskarzy, 

ZBIGNIEW TOKAR 
Gimn. L. 


wzrosła energja prof. Klimaszewskie- 
go, naszego cicerone warszawski 
usiłuje w stadku owieczsk krakows 
kich zaprowadzić jakiś ład i jak m 
się to udaje, Owieczki przajęte lękiem 
ruchu ulicznego rozpraszają się i giną 
a cicerone wzywa pomocy organizac 
harcerzy, aby zbłąkane krakowia 
odszukali i doprowadziłi de kw 
która się młeści w szkołe nie 
głuchych, 

Wreszcie gdy po licznych przy: 
dach, zaaluzłyśmy się w Krakow. 
gdy przeliczono na dworcu wszyst 
owieczki krakowskio, poczciwy % 


_NOWit NT 


kowski dorożkarz jednokonny, rawo. 
wszy bezskutocfnie: „hop, hop” na- 
jedzie na nas, bo duma z poznania 
! gu sie, aby prowincjonał= 
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Eolo Krojczn. ion K.. Tożzaetora 
zy Pastu Giza, IA w frakowia. 


„rrześuiu 1931 r. z inicjatywy p. 
pzof, Oświęcimskiego zostnło założa- 
no Koło Krajozn., którego opiekurem 
został ow Na zebrenin obrano 
prezesem kol SŁ HG skiego, 
astępzg d. a .gekrstarzem Za 
Franka, skarbnikiem M, Rogalskiego 
a korespondenta Z. Podermańiskico. 
Zaraz pa wstępie urządziło Koło wy- 
cieczką do kościoła św. Piotra i Pawła, 
tórego bistorję opracował członek, 
oł. W. Weisło, następnie do Wiśni- 
t dnia 18. X. 1651 z cepiekunemn 
w liczbie 27.3 Uczestnicy zwiedził 
kościół w Bochni następuie zamek 
bomirskich si kościół w Wiśnicza. 
oło urządza,w każdą sobotę zebra- 
nie, na którym są wygłaszane refe- 
ty tax yte wo jak i o ochro. 
pn przyrod ye 

- Jak Ró jpracnje nasza „Kala 
fsan?” przy: Grau, 89. Urstnianek 
Krakowie. Nasze Koło Krajozn. 


przeciąg czasu opiekunem nasze- 
o Koła jest p. dr. Premiks Do Koła 
ależą koleżanki cd IV. ki. do VIL 
wdącznie i zwykle prezesem koła jest 
kolażanka z kl. VII. W ubieglych la- 
tech Koło nasze zrobiło kilka wię 
kszych wycieczek jak n. ps w z. 1929 
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ieja juź cd trzech lat, Przez cały > 


ny dorożkara uważał „Da nes, menio 
my na niegn, ANIDA RACZYŃSKA 
kl. VIA Pi Gimm ż 
im. kr. Wandya 


PO a PERES anaoa mne mee e 


ZRAWCZYCA. 
do Poznala na wystawę i na Poma- 

rze, w tr. 1930 do puszezy Białowiege 
kiej. Trek, Wilna i Warszawy. Mało 
nesz podniosło sio bardzo w bieżą- 
cym rokn 381-—32, dziękł usitnej pra- 
cy naszego obecnego prezesa kol. 
Niepielskiej. Obecnie koło Nery 95 


ezłonziń i jest podzielone na trzy 


działy: etnograficzny. przyr GA 
i żotogreficzny. Na ezels każdego dzia- 


ła stoi osobna nrzewodniczaca, Co 
newien czas odbrwają się n nas wie 
czerki k'alazuawcze W tem 
byly jnż dwa: krakowski i góralski, 
Zebrania Koła odbywają się co mis 
siąc. Porządek dzienny obrad jest na- 
siępujący: 1) Odczytanie sprawozdą- 
nia z poprzedaiego zebrania. 2) Od- 
czytanie referatu, 3) Dyskusja. 4) 
Sprawy bieżąca. Wysłałyśmy tego ro- 
ku 40 książek do Strasburga, oraz 
pieniądze na tablico sz%olną dla jed- 
nej z z kłóra łnm uczy połskie 
dzieł W Role posiadamy dosyć Fez- 
ną Faai ke, która w iym reku po- 
większyła się o kiikanaścia novyeh 
książek, oras prenumerujemy pismo 
„Ziemia”. Obeenia w placie mamy 
Gwio wycieczki do Tyńca i na pasty” 
nie Błędawsta. Wreszcie chcemy, nby 
nod koniec roku nasze trzy: dzinży 
ncządziły oszbną wrstawg krajozn. 
W. FEDABÓWNA 


roku 


ag 7 
et 


imA słowiadńaxi IL 2. A) str. 129 
268, B} 133-208, W Krakowia pod re» 
dakcją profesorów Nitscha i Moszyń- 
skiego a zasiłkiem funduszu kaltary 
narodowej wychodzi pismo, poświęco- 

„ mo djalektologji i etnografji Słowian. 
Część B ~ etnograficzna zaciekawiać 
możo i powinna i micdych krajoz- 
RAYCÓWA 

Przykłady naukowego opracowan 
tematów ludoznawezych dali im tutaj: 
T. Seweryn w artykułach o ło- 
wiectwie Ilndowem w Polsce i 
wierszy lejowatej oraz A. Chętnik 
o żarnach. Zagednieniem lowiec- 

= kiem zajmują się i obey w „Ł. S.” 
pracownicy jak Chr VYakarelski 
-toyu sposobiinurodi” w Buł- 
garji, P. Pełroyicz „Naredne łovacz- 
ke sprave kod Serba i Chorva- 
ta”, J. Kosztiał „Der Fang des 
Biłches in Krain”, wreszcie J 
Obrębski w „Przyczynkach do ło- 


= wiectwa wsehodniej części półwyspu 


Bałkańskiego”. Artykuły wszystkie są 
oi? nowiednio ilustrowane. Z opraco- 
wań tych możaa już mieć sporo iwo- 
rzywa do snucia syntezy © łowiectwie 
etrwiańskiem. Pouczenie zsé, jux czy- 
 mić poszukiwania naukowo, w tomie 
tym dają im a) redakcja w uwagach 
| o samożówkach łowieckich 


i psie w wierzeniach i obrzędach. 


Farby Iskra 


<<, 
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bibtj ografji, t 


ss 


a, A 


wJ. Manugiowicz w artykułe cvrazko. 
wym Gjarzmio, 

W. części językoznawezej też znaj- 
dą młodzi dla siebie ciekawo praco. 
Może najprzystępniejsze i do samo- 
dzielnej pracy podniecające jest etu- 
djum Nitscha i Mrozówny o i 
„mazowieckich nazwach przyrodđni- s 
czych” n..p. ojegli « jodla albo © 
o sohorze. Autorowia posłużyji sią 
materjałem ankietowym i drukowa- 
nym w rozżrzuceniu i na mapce przod. 
stawili, gdzia jaxa nazw tomasz 
pojęcin jodły, świerka i jakia:są gra- 


-nico zasięgu mnajdalszego jodły i 


świerka. Wiadomości a granicach ílo- N 
rycznych są ważne dlą poznania kul- 4 
tury t wyjaśnienia niejadnego zjawis- 
ka kaituraliego i społecznego. i 
Pomijam . prace i artykuły wyższa as 
naukowe, trudniejsze Go zrozumienia 
i naśladowania, choć też interesująca. g 
Qt dla przykładu: St Ros ków 
„polskich gufizsach » skl i « sko. do 
XVI. w.” prowadzi do wniosków, że 
podział dialektów-na mazurzące i 
niemazurząco jest bardzo dawny (ZI 
w.) i-że tendencjo podziału gwar pol. 


skich na połudn. zachodnie i późa. f 
wschodnie sięgają przełomu wieków 
XIII na XIV, Jest tam nader zajmie 

jący materjał łopoonomartyczny nazw 
miejscowości. ï 
ai" R 
~ ~ — — = 


m. Ste. 6 S 


Litewskie strony, Podole, Mazowsze, 
Podhale, Warszawa weszły już na 
Parnas poetycki, obecnie doliny trzech 
rzek: Warty, Noteci i Obry, wkraczają 
w dziedzinę poezji, i to szybko, rączo, 
Z miesiąca na miesiąc prawie. Od 
wiosny 1931 r. ukazało się 5 tomów 
sonetów regionalnych dr. Słanisława 
Hełsztyńskiego, wiełkopolaniua. z po- 
wiatu gostyńskiego, asystenta uniw. 
warszawskiego, znanego tłumacza poe 
etów angielskich XX wieku. Cykle 
poety ubiegły dotychczas ośrodki 
w rodzaju Kujaw, Psłuk (Żnin, Wa- 
growiee, Szubin), Grodu Hidazki (Sza- 
motuły), Międzyrzecza (Chodzież, 
Czarnków, Oborniki). Projektowana 
są części dalsze: Bydgoszcz, Qniezno, 
Opactwo lubińskie i t. d. Tylko za- 
pslony pionier regionalizmu mógł się 
odważyć na iak Śmiały i rozłegły plan 


 HFLSZTYŃSKI. 
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Komunikat regjenalny z Wielkopolski. 


twórczości postychkiej i tak jak da- 
iychezas udałny, ca potwierdziła efi- 
cjalna fachowa krytyka. Józef Bir- 
kentnajer. Stefan Papté Dtefnn Na- 
pierski, Tadeusz Pietrykowski, Januaz 
Staszewski, Włodysłew Stachowski i 
inni wypewiedzieji się pozytywnie o 
formie, bogactwie wiersza i walorach 
czysto zewnętcznych. Styczniawy nr. 
„Ziemi” przyniów omówieaie cyklów 
Heisziyński: go pióra opiekuna nasze. 
go wydawnictwa dr. Cz Skopowskiego, 
który bzł da prety cicierene krnioz- 
nawczym w wędrcówco jegu po Cearn- 
kawie nad Neotecia, 

Sonet prówięcony dr. Skopowstkia. 
inn, a zard:azczeny w zborku Me 
dzyrzecze podajemy Tomiki 
sonsiów dr. Heiszłyńskiego w cenie 
1-2 zł. do nibvcia przez Dom Książki 
Pelskiej, Warszawa, Plae 3 Krzyży 8. 


"JĄ 
noa 
NICEI 


DO DR. CZESŁAWA SKOPOWSKIEGO, 


Przestańmy paplłerosy ćmić w pokoju ciasnym, 
mówić e zagadnieniach, które nas wzruszają — 
niech oczy obraz żywy przed źrenicą mają, 
w eterze niech się skąpią i błękicia jasnym. 

Na górę mię Krzyżową wiedź, gościa - przybysza, 


przez bór wysokopieany świerków i przez wądół — 
ua ten przedpołopowy grzbiet, przyczułek lądu, 
kędy widok rozległy, zieleń, blask i cisza, 
Ty, gdy stąd patrzysz, widzisz dawnych epok prolog, 
Prawisła ci się jawi i eonów warstwa, 
mnie » przeciwnie - wid pierwszych chat w myśii urasta, 
ladzie powstają z grobów. proch się sypie z garnków == 
obu nam wszakże, choć ja pieśniarz, ty geolog, 
równie jest drogi gród lażący u stóp: Uzawnków, 


| MOWIMY KRAJOZNAWCZE 
== im = = = = 
Złete mysl. o spzawiediiwy podział. Gdy jedas 


Pod okowięzkiom rreznralemy po 
nejwięłksnej części to, co iani czynić 
powiani, (Sienziewicz) 
Gdy sabio dwóca nawzajem powio 

prawdę, to powstaja «obraza keno 

(Skarga) 
*rzyjsźń tylko » pożytek przynosi, 
n66 często - szkodę. (Syrus) 

Żart rommny nie meżo być niew- 
ezesoym i przykrym bo żart wywo- 
lajo rém 


E 
x 
3 


niech. „E dowodzi ra- 

dości, a gdzia radość tam rzceząście, 

szezęścia zaś aerer się nis sprzykrzya 

(Kotzebne) 

o przełotrą chwi- 

nieszczęście © nas za- 

(Maruszawizz) 

żest jak dobre cygaro, ala 

wiel ludzi kładzio ja do asi paly 

te (Roderich) 

WYybrata TAKA JAWORSKA, 
Aa 


adki. 


jedna cegła waży kilo i pół cegły. 
Ile waży trzy i pół cegieł? 
Go było wcześniej: kura, czy jajko? 
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Mądrość Faraena, 

Arab nnierejąc, pozostawił w spad- 
ku swoim synom 17 wielbłądów z tem 
_ zastrzeżeniem jednak, że najstarszy 
Glrzyma połowę z tych wielbłądów, 
młodszy jedną trzecią, a najmłodszy 
jedzą dziawiątą; przyczem wielbłądów 

nie wolno było zabijać, 
Spadkobiarcy nie widząs wyjścia 
w podziale spnicizny prosili Faraona. 


ten widząc że podziała togo nie z 
uskutecznić - 17 nio jest podzi 
erni przez 2, ani przez 8 ani przez 8, 
na edczepne dał im jednego w. 
błądm 

TY ten spozób synowio Biali 
posiadaczami 28 wielołądów wo 
teraz był bardzo łatwy: pł 
z synów otrzymał połową to j+ O, 
jedną trzecią tj. 6 trzeeł zaś I 
dziewiątą t. j- % Gdy teraz dodam 
te trzy liczby otrzymamy ifaa 
nastego wielbigda synowia CG: 
z powrotem Faraonowi, 


Qłpowiodć na zzgaTię z nra: M, 
Rabin poleci? jeźdźcom zmienić koni 
s, 

G 8 
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Panie Antenenbaum dłaczego 
jest taki rozjadjowany? Uzier 
moją teściową. 


proszę pana czy to trochę nio za du. 


RA najmłodsza dziecko w: 
mu jest dręczone przez rodzeń 
ciąg koe usługami. Zgniowany E 
czy: przydałoby się óstze na posy: 


Na egramiało z auatomyćd Pr 
Czy jest więzadło w. ustroju ezło 
ka łączące obojczyk z pachwiną? 

uczeń: jest. 

prob: jak się nazywa? 

uczeń: obojczykowo pachwinowa. 

proli to. chyba szelkil 
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110 ny Tm mim m ad ap A. 


„Bohate ersxi jeździec”. 
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Bohaterski jeździee Ken Maynard 
niebylejakiemi popisuje się sztukami, 
W ewałe podnosi en z ziemi kapelu- 
sze, rękawice, kwiaty, wyrywa szarfę 
__ swemu współzawodnikowi i rywałowi. 
Nie sposób nadążyć za błyskawieami 
jego ruchów. Zrasta się z koniem, 
pędzi jak centaur. Dwoi się i troji. 
Schwyciwszy się żęku siodła, macha 
kozła i oto znów pędzi. A z nim po- 
pisuje się koń, nieporównany, wprost 
bajeczny. Jest to koń, który potrafi 
sam walczyć z bandą jeźdźców. Zwa- 
la jeźdźców z siodłn, otoczony, zna- 
lszłszy się w matni wąwozu. Słychać 
jego tententy, chrapanie. I 
go pana, do pnia 
palmy, oswabadza w ien sposób, że 
najpierw wyszarpuje węzeł zębami, 
a potem galopując dokoła, edkręca 
linę lassa. Koń Kena Maynarda to 
jeden z najlepszęch aktorów filmo- 
wych. Ma logikę, inteligencję, osobli- 
wość, Wnosi na ekran element eyr- 
kowy. Znakomicie przyczynia się do 
powodzenia filmu, o którym przesą- 
dza jednak jak zwyłde, kobieta. Bo 
choć udział koński w obrazie jest tak 


Potem swa- 


przywiązanepo 


NHOWINT RRAJOZE 
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TAWCZE 


wybitny, ckoć akceiń oparta jest głó- 
wnie na popisach zręczności bohatera, 
największą atrakcję stanowi wdzięk 
i finezja gry jego nartnerki, Cathryn 
Crawżort. która nadło posiada nroda 
wybitnie hisznańską. alos nksate'nv, 
i toaliwy, W scenie 
egniste, ezsrne jej oczy lśnią łzami 
szczerego wzruszenia, które sie ndzie- 
la. dinask z Ameryki, egnista hisz- 
panka i ów koń ekwilibrista 
konesrt gry kinowej, 

KAROL MULLER. 
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gorący płsezu 


dają 


„lilowiry Krajoznawcze” 
upon 
zniżkowy dla jednej osoby do 


Ennis 


ACEiŁ R 


dźwiękowego „Adria? ml. Stare- 
wiślna 21. Ważny do 7. V. 1932 r. 
e „E 


alievi e, 
Ampon 
na zniżkę dla jednej osoby do kina 
Świt”, ul, Straszewskiego 18. 
Magny ap e VaI: 
—_..alowiuy Kra Krajoznawcze” A 
Engen 
na zniżkę do teatru dźwiękowego 
„3łońce” ul. Lubicz 15, uprawnia- 
jącą do nabycia jednego fotelu za 
canę EI-zo mieism n 
Ważny do 7. V. 1932 r. 


Donare 
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